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W  Składzie  A postolskim , czyli w W ierzę w Boga, w y m a

w iasz słow a: ..S tam tąd  p rzy jdzie  sądzić żyw ych i u m ar
łych". Co one znaczą?

D zieje O dkup ien ia  i Z baw ienia  św ia ta  nie kończą się ta jem 
nicą Z m artw y c h w stan ia  i W niebow stąp ien ia  P a n a  Jezusa. 
O sta tn ią  pieczęcią Bożą, k a rtą , k tó ra  zam knie księgę is tn ien ia  
ludzkości na ziem i, będzie ponow nie przy jście  P an a  Jezusa na 
ziem ię i Sąd O stateczny.

O tym . że będzie Sąd O stateczny  w iem y od sam ego P ana  
Jezusa , k tó ry  na w ielu m iejscach  m ów ił o Sądzie O statecznym , 
a naw et szczegółowo opow iedział jego  przebieg. O pis Sądu 
O statecznego zn a jd u je  się w E w angelii św. Ł ukasza  i M a teu 
sza oraz w D ziejach A posto lskich  (rozdz. 1. w. 11).

Aby w szystk ich  tekstów 1 nie p rzy taczać  z P ism a św., d la te 
go polecam  Ci sam em u je  przeczytać, a ja  Ci podam  raczej 
k ró tk i opis kolejności w ydarzeń , k tó re  będą tow arzyszyć po
now nem u przy jśc iu  P an a  Jezusa  na ziem ię.

1. Z nak i zapow iada jące  p rzy jście  P an a  Jezu sa  n a  ziem ie
i Sąd O stateczny.

a. Do w szystk ich  narodów  dotrze p raw d a  nau k i E w angelii. 
D latego sam  P an  Jezus m ów i: „I będzie głoszona ta E w an 
gelia  K ró les tw a  po w szystk im  św iecie, na  św iadectw o  w szyst
k im  narodom  i w tedy n as tąp i koniec" (Mt. 24, 14).

b. P ow szechna w ia ra  u trzy m u je , że z jaw ien ie  się M esjasza 
poprzedzi z jaw ien ie  się E liasza. P an  Jezus zapy tany  przez Zy-



dów , czy zgadza sie z p raw d ą  to, co uczeni w P iśm ie m ów ią, 
że E liasz m a przy jść  n a  końcu św iata, odpow iedział: „Eliasz 
w praw dzie  p rzy jdzie  i n ap raw i w szystko" (Mt. 17, 17).

c. B ezpośrednie znaki, k tó re  zapow iedzą przy jśc ie  P ana  J e 
zusa na  Sąd, będą: pow szechne w ojny, głód i trzęsien ia  ziemi 
(Mt. rozdz. 24).

d. Po w szystk iem u zaczną się dziać jak ieś  nadzw yczajne 
rzeczy n a  n iebie. P ism o św. m ów i: „Zaćm i się słońce, a k się 
życ nie da sw ojej jasności i gw iazdy będą spadać  z n ieba 
i moce n ieb iesk ie  poruszone będą" (Mt. rozdz. 24).

P A CIER ZA  S te fu ś odm aw iać n ie  lubił. Po p ierw sze d la 
tego, że trzeba  było klęczeć, a po d rug ie  d latego, że 
S tefuś nie lub ił niczego, co w yn ikało  z obow iązku. Ile 

p racy  n ieraz  p o tra fił w łożyć w rozciągan ie  sieci ryback ich  
swego o jca czy sąsiadów , ja k  pracow icie  um iał i lubił w ią 
zać po rw ane oczka. N aw et s ta rs i ludzie się zdum iew ali, że 
choć n ik t go n ie uczył, a on um ie, choć m u n ik t nie n a k a 
zuje, a on to robi.

A le pacierza nie lubił...
Pew nego dn ia  S tefuś nie znalazł d la siebie roboty  przy sie

ciach, bo ich na brzegu p raw ie  nie było. R ybacy z całej wsi 
popłynęli na  m orze, bo z po rtu  dano  znać, że gdzieś n ied a 
leko p łyn ie  w ie lka  ław ica  dorszy. S tefuś w ięc siedział nad 
brzegiem  m orza, w ygrzew ał na słońcu i... nudził sie.

N agle zerw ał się w ia tr . Zm ącił m orze n iem al do dna, po
derw ał m asy  w ód p raw ie  pod niebo, rzucił n im i na brzeg, 
to znów gdzieś w o tch łań  ho ryzon tu  — burza!

HANNA URBANEK

GRUBA
z cienkich nitek...

N iebo rozdarły  b łyskaw ice, zagrzm iały  p io runy , luną ł 
deszcz — serca m atek , żon i dzieci zad rżały  trw ogą o tych



najbliższych, k tórzy  gdzieś tam  w odm ętach  w alczą juz nie 
o rybę, me o codzienny zarobek, a le o .. życie!

U gięły się ko lana  w szystk ich  w e wsi...
— O P anno  N ajsw iętsza! Tyś Syna strac iła , Ty nas zro

zumiesz! Nie pozw ól im  zginąć! O P anno  N ajsw iętsza...
I S tefus nag le  zobaczył, ze z każdej chaty, z każdych ust 

słow a m odlitw y biegną nad o tch łan ie  m orsk ie  i... zam ien ia ją  
się w  n itk i.

Tych n itek  je s t coraz w ięcej i w iecej, aż zdaje  -się, iz całe 
m orze okry ją .

A po fa lach  idzie Anioł, k tó ry  te n itk i m odlitew ne sp la ta  
w jeden  gruby  sznu r Ten sznu r jes t lak  gruby, że gdyby sie 
na nim  uw iesiły  w szystk ie  łodzie i w szyscy rybacy , Kiorzy 
dzis są na  m orzu — m e zerw aliby  tego sznura!

A w  tym  w łaśn ie  celu A nioł ten  sznur uk ręcił 1 * tym  
w łaśn ie  celu rzucił go tonącym  łodziom. .

I ch \w c ili rybacy  sznur... S tefus zobaczył m iędzy m m i n a 
w et i swego ojca... U ratow ali się — wszyscy!

U ratow ał się i ojciec S tefcia. bo., trąc ił go nag le  w  ram ię
— Co ty. S tefus, spisz? A co będziesz w nocy robił?
— Aha... — pom vslał S tefuś. — W ięc nie m a żadnej b u 

rzy? M nie się to w szystko śniło?
T ak  — to był sen
A le k iedy m ały  S tefus u ró s ł i s ta ł się dorosłvm  S ie ianem  

C orot — nam alow ał w ielk i p ięknv  obraz, p rzed s taw ia jm y  
A nioła, k tó ry  z c ienkich  n itek  m odlitw  ludzkich  sp la ta  g rupą  
linę ra tu n k u , linę  zbaw ienia.

T en obraz w isi do dzis w  ryback ie j w iosce b re tonsk iej 
J in n a c  (czyta się: Z m nak) w kościele, a na jm n ie jsze  naw et 
dziecko w e w si wie. że ten  obraz nam alow ał „chłopiec, co nie 
lu b ił pacierza'*...

K R Z Y Z O W K A  D R O G O W A
Nagrody drogą losowania o trzym ują :
S taniszewska Zofia, Barl inek, ul. Pełczycka l, pow. Myślibórz woj 

Szczecin Markiewicz Staszek, Lodz ul. Sienkiewicza 4 m l l  Suchanec- 
ki Ryszard, Leszno Wlkp.. ul. Boi. Chrobrego 18/2. Zmozinska Janina ,  
G dym a-Chylom a ul Rozewska 31 1 Mach Jan ina ,  Dobrowki (Poręby) 
p ta . Czarna pow Lancut. woj Rzeszów. Kornas Jozefa, Spytkowice 
k Zatora 273, pow. Wadowice, woj Kraków, Psnik  Danuta, Skow arcz  
pta.  Pszczółki, pow. Gdańsk.



5? a k  z a c z ą ć  L i ó t ?
„Nie w iem , ja k  zacząć list do koleżanki czy kolegi, a jak  

do starszych osób“ — pisze i pyta Zofia G rzyw arz  ze Szczeci
na.

Do rów ieśn ików  p iszem y: „Kochana'’, „Droga' lub „Miły , 
no i naturalnie dodaje się im ię. np. „Kochana B a s iu ', „Miły 
Janu szku  . „Jurku", a chłopcy do d z iew czyn k i  np. „Droga Ma-  
ry lko“, „Jolu“, „Zosiu", itd. Do starszych, np. z rodziny , pisze
m y: „Droga Babciu  . „Kochany Tatus iu  ". P rzym io tn ik  „mila", 
„miły" ju ż  raczej tu  nie  pasuje.

N atom iast do starszych osób, z k tó rym i jes teśm y  m n ie j  z ż y 
ci. p is zem y  „Szanowna Pani", czy  „Szanowny Panie". Jeżeli  
pani czy  pan, do którego p is zem y  piastuje jakieś s tanowisko  
doda jem y nazw ę piastowanego stanowiska, np. „Szanowny  
Panie R edaktorze", „Szanow ny Panie D yrektorze", „Czcigod
ny  Księże Proboszczu" itp. Do tych zaś, z k tó rym i jes teśm y  
bardziej zaprzyjaźnieni,  m o żem y  napisać: „Droga i Szanowana 
Pani" itd.

Jeżeli już  jes t m ow a  o początku  listu, to p rzy  okazji po- 
w ie d zm y  rów nież  o jego zakończeniu . List bow iem  trudno  jest 
czasem zacząć, ale jest i ciężko go zakończyć.

A w ięc  ko leżanki i kolegów m o że m y  serdecznie pozdrowić,  
uściskać, ucałować. N iektóre  serdeczne przy jació łk i  dopisują: 
„Pa, pa, pa — całusów 102", albo „całuję tysiące razy". Tak  
też m ożna  zakończyć, ale, zaznaczam, list ty lko  p isany do ser
decznych  ko leżanek  czy kolegów.

List do rodziców k o ń c zy m y  np. tak: „serdecznie całuję Dro
gą M am usię",  a do babci „Ręce najserdeczniej całuję" S ta r 
szych, ale m n ie j  zna nych  osób ju ż  nie ca łu jem y  ani nie ści
skam y, ale im  „prze sy ła m y  serdeczne pozdrowienia", lub „łą
c zy m y  w y ra zy  g łębokie j  czci i szacunku".



T A J E M N I C Z Y  L I S T
Do redakcj i  „S łoneczka14 w zw iązku  z k o n k u rsem  p rzyrodniczym  w pły

nął ta jem niczy  list. Pomóżcie  r e dak to row i „S łoneczka"  odczytać ów list. 
Ksiądz re d a k to r  sw ych w spółpracowników w odczytaniu  listu postano
wił nagrodzie p iękną ks iążką. Warto sie wiec potrudzić.

Aby ułatwić Wam zadanie, podpowiemy, że na jp ie rw  trzeba odgad
nąć kolejno nazwy wszystk ich  nary so w an y c h  tu przedmiotów i zwierząt . 
Pierwsze li tery  nazw przedmiotów dadzą rozwiązanie.

Na kopercie  podajcie  dok ładny  swój adres i dopiszcie „Tajem niczy  
l is t“ .
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LECH SĄDOM1RSKI

B O C I A N Y  NA WI O S N Ę
Juz stonce jaśnie j  świeci, 
Nowina to radosna,
Bo pogrążona w  śnie 
Zbudzi si« w kró tce  wiosna — 
Juz bocian z dala leci 
I woła: kle,  kie, kle!..

Juz gniazdo ściele sobie 
Na zeszłorocznym kole,
Z wysoka patrzy  się,.. 
Poleciał znów n a  pole,
Cos mesie  w  swoim dziobie 
Do gniazda:  kle, kle,  kle!..

Juz 1's tadl na topoli, 
Pewnie by# u nas woli 
Lub poznał  gniazdo swe... 
To siądzie, to podfrunie,
U witaj  nam  zwiastunie 
Tej wiosny: kle, kle, kle!..

Pa trz  na te tąkl, smugi, 
Tam  leci bocian  drugi,
A trzeci tam, w tej  mgle. 
Rozgląda się dokoła, 
Radośnie w  górze wola: 
Witajcie:  kle,  kle, kle!..

P O Z N A J M Y  S I Ę
Chcą się poznać i naw iązać  ko respondenc ję  n a  rożne tem aty :  
Pawełkiewicz  Ewa, Poznan ul Palacza 38 m 17; Zborow-ska Mieczy

sława, kl. VI, / k Dukieiskfe  46, pow Krosno, woj Rzeszów: Zborow
ski A leksander  kl. V  Lęki Dukielskie 46, pow. Krosno, woj. Rzeszów*.



I t onku ia  W i o s e n n y  cz 1

Wszyscy dazym y do tego, abyśm y mieli więcej *boza, z iemniaków, wa
rzyw, o w o c o m , pięknych  p a r k ó w  i lasów. Wszyscy chcemy przeeiez, aby 
nasz k r a j  był coraz piękniejszy  1 bogatszy , aby nam  się w nim lepiej zylo.

Czy mogą w tym  pomoc dzieci i młodzież naszego k ra ju?  Na pewno <■»K
W hodowli rośl in wielką rolę odgrywa ich ochrona przed szkodnikami.  

Ze szkodnikami roś l innym i walczą Wasi rodzice, szkolą, walczy Państwo. 
Ale w tej walce ze szkodnikami ludziom pom agają  mali  przy mierzency. Do 
ntch należą przede w szystk im  ptaki.  Ale nie ty lko  one pom agają  zwalczae 
Sizkodnikow naszych  plonow.

Często w prasie  czytacie,  przez radio  i w szkole słyszycie hasła; „O p ieku j 
cie się sp rzym ierzeńcam i,  a niszcie szkodniki  naszych r o s h n ‘\  P iękne  h a 
sła? Ale aby je  spełnić trzeba na jp ie rw  poznać za rów no sprzym ierzeńców  
jak i wrogów. Dlatego p rzedstaw iam y Wam kilku ich przedstawicieli . Od
gadnijcie kto należy do wrogów, a kto do sprzymierzeńców.

Konkurs  polega na  zes tawieniu  szkodnikow  i sprzymierzeńców w pary ,  
a więc trzeba wypisać  nazwę szkodnika a obok nazwę sprzym ierzeńca ,  k tó 
ry  pom aga  w jego tępieniu.

Odpowiedzi należy nadsyłać  na adres  red ak c j i  tygodnika  „Rodzina'* z do
piskiem na  koperc ie :  „K onkurs  w iosenny1*, podając  dok ładny  swroj adres 
oraz wiek i klasę.

Za praw id łow e rozwiązanie k o n k u r s u  czekają  zwycięzców p iękne i in te re 
sujące  książki.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie dwóch tygodni od daty  ukaza
nia się n u m e ru  tygodnika „R odzina11.


